
J£i45. Kraków 28 Czerwca —  Środa.
Wychodzi w Krakowie

co H ennie o godzinie 8 !/a ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
w Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
w kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

p r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C zecha  przy Głównym 

Rynku N. 453.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió ra  

k x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e  .

Rot 1854.

CZAS
P r z y j m u j ą  s i ę

ogłoszenia, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze itp.
uw iadomienia  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzieriaw  itp.

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie p® 8 grp. 
następne po 8 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefranlcowane nieprzyjmują si(, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY.
Rozmiar jaki obecnie wojna wschodnia 

przybiera, nakazuje nam zdawać często­
kroć obszerniej sprawę ze stanu polityki 
dziennej i wypadków bieżących, jak nie­
mniej umieszczać ważniejsze akta dyplo­
matyczne, a to o ile możności bez uszczerb­
ku dla spraw domowych. Z tych przeto 
powodów, pragnąc zadosyć uczynić s łu ­
sznym oczekiwaniom Czytelników C z a su ,  
uznaliśmy potrzebę powiększenia formatu 
Dziennika naszego, i z dniem iszym lipca  
r. b. C z a s  wychodzić będzie na arkuszu 
znacznie większym z czterema podziałkami 
na każdej stronnicy', a lubo ceny papie­
ru znacznie teraz poszły w g ó r ę , wszak­
że prenumerata na C z a s  wynosić będzie 
tak jak dotąd:
dla miejscowych: złr. 4 mk. kwartalnie,
z przesyłką pocztowa » 5 „ „ „

O śpieszne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych w listach frankowanych upra­
sza się,  od ilości bowiem prenumeratorów 
zależeć będzie wysokość nakładu, a spó­
źniający się narażeni być m o g ą  na brak 
p oczątk ow ych  num erów  kwartału.

Chcąc nadto ułatwić Czytelnikom C z a s u  
sposobność rozpatrywania się w ruchach 
wojennych tak lądowych jak morskich, ro­
zesłaną będzie Prenumeratorom w ciągu 
kwartału, bezpłatnie , M appa M orza B a ł­
tyckiego i krajów okolicznych. Trzystu 
pierwszych nowych.Prenumeratorów otrzy­
ma nadto, zaraz z pierwszym numerem 
kwartału, M appe krajów czarnomorskich.

HfcraliDw 27 czerwca.
Skreśliw szy obraz stanu i położenia przemy­

słu , w 6ciu obwodach Galicyi Zachodniej, jej ju— 
ryzdykcyi poddanych, Izba handlowo-przem ysło- 
wa przechodzi następnie do zdania sprawy o o -  
becnym stanie handlu w tej samej części naszej 
prowincyi. Czytamy w jej raporcie pod tym 
względem:

Najw ażniejszym  wypadkiem dotyczącym ruchu han­
dlowego w obwodzie juryzdykcyi Izby poddanym, 
było wyjednane ułatw ienie komunikacyi osobistej 
z pogranicznem któlestwem polakiem, które na han­
del w całym  w  obwodzie w ogóle, w szczególe z ł ś  
na handel miasta K rakow a, dobroczynnego swego 
w pływ u w yw rzeć nie* m ieszkało. Odbyt w tow arach 
kJonisluych, w inach, głów nie jednak w artykułach 
rękodzielniczych podniósł się już z końcem roku 
w skutku tego bardzo znacznie, i chociaż nie doszedł 
do stopnia jak za  wcześniejszych czasów , przecież 
trudno zap rzeczyć , że pod tym względem znaczne 
pt lepszenie spotrzedz można było. Osoby stanu han ­
dlowego, pow itały  równie z radością nową taryfę 
celną, dzięki której, ułatwionym zo sta ł do kraju w e- 
wóz mnóstwa arsty.-.ułów, które dawniej praw ie zu­
pełnie z h .ndlu w yłączone były.

Z  j  kąkolwiek atoli przyjem nością, Izba handlowa 
dobroczynny tvplyw  na obrot handlowy dwóch w y­
żej wspomnionych wypadków zaśw iadcza, nie może 
atoli w żaden sposób zataić, że m n.gie przeszkody, 
w ypływ ające  z obecnie zaprowadzonego porządku 
celnego, tamują z niem ałą szkodą całego kraju, w sze l­
kie rozwinięcie się ruchu handlow ego, na w iększą 
nieco skalę Pom ięd zy  takieoii p rzeszk od a  n i, ns ju c ią -  
żliw szą jes t zdaniem Izby, za nadto surow a kontro­
la sprzedaży kolonialnych i tak zw anych kontroli u- 
legających tow arów , dzięki k tó rej, w ażność kwitów
c e ln y cł), do p e w n e g o  b a rd zo  k ró tk ieg o  czasu  j e s t  o -
graniczoną, i która przedłużenie takowej ważności 
od decyzyi dopiero w ład z  skarbow ych zaw isłem  
czyni. W  skutku tych przepisów , kupiec rzetelny i 
tow ar swój na prawnej drodze prow adzący, w ysta­
wionym jest na mnóstwo szykan, nienastręczających 
rządow i żadnego praktycznego środka przeciw  de- 
f  aud cy i, gdy defraudant w prow adzający tow ar do 
kraju pokątnie, sprzedaje go także pokątnie an:r go 
w sklepie przed oczy straży celnej nie poddaje. Sci 
ś le |sza  i ostrzejsza str^ż na punktach wchodowych 
granicznych, spraw ow ana przez urzędników lepiej 
p łatnych , a teai samem i pew niejszych, zasłon iłaby  
adm inistracyą skarbow ą przed kontrabandą daleko 
dostateczniej, bez pętania w ew nątrz kraju, ruchu i w y­
miany handlowych. p 0dpis»na Izba pozwala sobie 
przeto zw rócić ua ten przedmiot uw agę W . M iniste- 
ryum, i upraszając o rych łą  reformę przepisów  cel­

nych pod tym względem, mniema się być tylko organem 
życzeń w szystkich do stanu handlowego należących.

Niemniej uciążliw ą przeszkodą w ruchu handlowym, 
;est brak wolnych tow arow ych sk ładów , w e w szyst­
kich tych miastach które położeniem swoim przezna­
czone są  być głównem i punktami interesów handlo­
wych. Izba mówi tutaj o zaprow adzeniu sk ładów , 
w którychby kupiec w w łasnym  i oddzielonym loka­
lu, pod wspólnym kluczem , kontrolującej go straży, 
za op łatą  stosownego czynszu , tow ary sprowadzone, 
na transito  deponow ać mógł. W  obecnym braku po­
dobnych sk ładów , kupiec więcej przemyślny, nie mo­
że handlu swego na w iększy prow adzić rozmiar, tyl­
ko na taki jaki mu możność chwilowego i bezpośre­
dniego odbytu zak reśla , będąc zmuszonym w szelką 
ilość sprowadzonego tow aru , natychm iast na konsu- 
mo zadeklarow ać i oclić, i nie m gąo nigdzie w ięk­
szych transportów  tow arów , w handlu na w iększą 
skalę nieodzownyrh, transito deponować. Przeznaczo­
ne na ten cel przy głów nych komorach m agazyny, 
nie mogą d k  handlujących zastąpić braku sk ładów  
o których m ow a, bo najprzód op ła ta  sk ładow a od 
t swarów w takich m agazynach zatrzym yw anych jest 
za nadto wysoką, a powtóre adm inistracya celna nie 
może się sta rać  ani o wygodne umiesza^enie tow aru, 
ani pilnować całości jego , pomimo, że takow y pod 
jej w yłącznym  zamknięciem zostaje. B rak też podo­
bnych sk ładów  jest powodem, ż e c a ły  handel en gros 
do K rólestw a Polskiego i Galicyi, p rzeszed ł w ręce 
kupców w rocław skich, gdzie przy wzorowym u rzą ­
dzeniu tam tejszych składow ych m agazynów, handlu­
jący znajduje w szelkie możliwe u ła tw ien ia , w razie 
potrzeby deponowania swego towaru. Podpisana prze­
to Izba zmuszoną się w id z i upraszaó W . Ministeryum,
ażeby na urządzenie składów towarowych ( W aaren -
Entrepots') w  g łó w n ie js z y c h  m ia s ta ch  h a n d lo w y c h , 
obwodu juryzdykcyi Izby poddanego, a mianowicie 
w K rakow ie i w  B iałej zezwolić ra c z y ło , przez co 
dopiero handel miast wspomnionych, mógłby się pod­
nieść do stopnia, odpowiedniego ich położeniu i p rze­
znaczeniu.

W  handlu produktów w obwodzie juryzdykcyi Izby 
poddanym, nie za sz ła  w tym roku żadna szczegól­
ni jsz a  zmiana. J a k  dawniej tak i teraz  zboże było  naj- 
głów ni jszym  artykułem  handlu przywozowego. Po­
mimo u łatw ienia komunikacyi z Królestwem Polskiem, 
n a ła  tylko liczba producentów zboża w Polsce, p rzy­
w oziła  go bezpośrednio na targi galicyjskie. Z ak u - 
pna m usiały być tak jak daw niej, czynione na miejscu 
w Polsce przez pośredniczących spekulantów galicyj­
skich przez co z niemałym uciążeniem konsumetów 
w krąju , ceny zboża znacznie podwyższone byw ały . 
Z daje  się, że obąw a celnej manipulacyi na komorach

CfflŚĆ UTKRACS0-4RI ISTOTNA.
POGADANKI LITERACKIE. 

lAilka listów o D e o ty m ie .

III.
...Improwizacye Deotymy w yszły illustrow ane i zebrane 

w książkę bardzo o k aza łą ; zatem wolno dziś o nich są­
dzić , bo należą jako zbiorow a c a ło ść , do literatury  b ie -
źącój. . , '

N ieszczęściem  jest Krytyki naszych czasó w , że się nie
ogląda na p rz e s z ło ś ć , ale utw ór każdy ceni w edług  na­
tchn ien ia  chw ili, w edług po trzeb , zachceń , lub upodoba­
nia dnia dzisie jszego .

IroprowizBcye Deotymy winny g łów nie tój jednostron­
ności k ry tyk i, swoje dzisiejsze rozsław ien ie i wzięłość; 
now ość pokonała zasługę.

Jak d ługo jest mowa o ta lencie , o pewnym rodzaju
zdolności lub usposobienia, jak jest mowa o tym
przemijającym interesie, jaki wzbudza na chwilę zajmu­
jące zjawisko;— można się zająć, unieść, nawet zachwy­
cić podlotami młodej duszy, i przyjąć utwory poetycznych 
natchnień w tak dobrój w ierze, jak były dane; grzeczne 
za nadobne; za czysty uśmiech oklask przyjazny. W szak­
że jeżeli o to chodzi, żeby coś już wyszło z koła p e- 
wnój, zamkniętój koteryi, z atmosfery salonu, na wido­

wnią literatury narodu — tu iu  ̂ inna sprawa! Konwen- 
cyonalne w zg lęd y  nie mogą tu mieć miejsca i poklaski- 
wać efemerydom choćby jak nadzwyczajnym, jedno jest, 
co ubliżać poetycznemu geniuszowi narodu.

To co improwizacyom Deotymy tak wielkiego użycza 
uroku, jestto wrażenie chwili, które w zachwycenie wpra­
wia obecnych. To zachwycenie podane do pism publi­
cznych rozniosło się dziś szeroko; ci wszakże, co nie 
zostawali pod urokiem chwilowego wrażenia, muszą sądzić 
improwizacye i poezye Deotymy podług wewnętrznej ich 
wartości i odnośnie do poetycznych utworów naszej prze­
szłości, które literaturę polską w XIX. wieku, wzniosły 
do rzędu literatur europejskich.

Chcąc osądzić pisarza, najwłaściwiój będzie postawić 
się w punkcie, gdzie nas sam stawia.

Jaką jest w ogólności poetyczna wartość improwizacyi, 
o tóm wie każdy, co był we Włoszech, albo zna naturę 
improwizacyj włoskich; na ojczystym wszakże nawrt grun­
cie tego rodzaju utworów, gdzie i natura i obyczaje i ję­
zyk sprzyjały szczególnie zjawisku temu, niewpadło ni­
komu na myśl przywiązywać do improwizacyi takiój war­
tości, jaką przywiązywano dopoezyi; a Dant, Tasso, Pe- 
trarka i Ariost nieimprowizowali nigdy, lub jeżeli pozwalali 
sobie tej zabawki, nieszukali z niój chluby.

Improwizacya należy do życia, do zabawy szlachetnie 
uobyczajonego koła, ale nienależy do literatury i tylko 
w prozaicznój od wieku Warszawie, mógł ktoś popaść 
na myśl, postawienia na świeczniku naszego piśmiennic­
twa improwizacye mlodój panienki.

Coby powiedział na to Maurycy Mochnacki patrzący na

zorze literatury polskiej w XIX. wieku, gdyby mu po­
wiedziano, że po gwiazdach pierwszego rzędu, które ze­
szły na poetycznem naszem niebie, zajmują dziś miejsce 
improwizacye młodej panienki i pochwały dwóch klasy­
ków starój daty na jój cześć rymowane? Przy takióm 
położeniu rzeczy, trudno jest dłużej milczeć i potakiwać 
grzecznie krytyce warszawskiej, która patrząc na tór po­
przedników swoich, jak niegdyś Towarzystwo przyjaciół 
nauk, same pochwały i pochwalne mowy pisało, tak dziś 
pochwalne listy i recenzye pisze.

Z góry tedy i z pełnein przeświadczeniem powiadam, 
że mam to wszystko za pewien rodzaj dziwacznój misty- 
fikacyi, i że się w dzisiejszych czasach wymiaru spra­
wiedliwości nie godzi złą wolą ignorować całój poety­
cznej przeszłości i zasługi narodu.

Jeżeli kto, to my, możemy się z tóm odezwać, że mamy 
poetów w XIX wieku, i poetów takich, którzy śmiało 
mogliby się zmierzyć i z dzisiejszymi francuskiemi i w ło- 
skiemi i niemieckiemi poetami!

Jeżeli z jednój strony mamy takich poetów, że o ich 
celnielszych utworach zacięły się już ciekawie wywia- 
dywać wysoko w cywilizanyi stojące narody w Euro­
pie, które przełożono na obce języki, a z drugiój stro­
ny, jeżeli mamy piosnki, które w naszych czasiech pisa- 
ne, jak gdyby pieśni gminne przeszły w cały naród 
w śpiew i podanie ustne: możemy śmiało powiedzieć, że 
poezya nasza zajęła obydw a odwrotne bieguny poetycznój 
%fery i z lada czóm nie wolno już wyciągać w pole.

Kto ooenić zdoła walki umysłowe, jakie geniusz naro­
du przeszedł w XIX wieku, ten wie z jakiego gruntu poe-
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ga licy jsk i^ , wstrzymywała w łaścicieli dóbr w  Po!- 
sce od posełania zb ża swego bezpośrednio do Ga­
licyi, i ubolewać wypada, że w skutku tejjo, konsu­
menci krajowi, należący w większej części do klassy 
mniej zamożnej, oprócz opłaty c ła  przywozowego, od 
artykułu do utrzymania ich życia niezbędoie potrze­
bnego, zmuszeni byli nadto opłccać korzyść pośre­
dniczącego w kupnie handlarza. Obwód poddany iu- 
ryzdykcyi Izby, nie może się niestety obejść bez do­
wozu zboża z zagranicy. Galicya Wschód' ia niens- 
stręcza mu żadnej w  tej mierze pomocy, gdy i tam 
roczna produkcya, potrzeb konsumcyi nie przewyższa  
oprócz tego, gdy dowóz zboża z  Galicyi Wochodniój 
jest jeszcze utrudni,opym kosztami lądowego transpor­
tu. Czyli więc w obec tych niezaprzeczonych faktów, 
zniesienie c ła  wchodowego od zboża, niebyłoby na 
tej przynajmniej linii dostatecznie usprawiedliwione? 
jest to pytanie, które Izba z zaufaniem rozstrzygnię­
ciu W . Ministeryum pozostawia.

Oprócz zboża jest jeszcze i w ełna jedynym arty­
kułem z pomiędzy surowych produktów, które 
w  obwodz’e juryzdyfecyi Izby są przedmiotem do­
wozu z Polski i Rosyi. Fabrykanci w Białej spo- 
trzebywują znaczną ilość tego artykułu, osobliwie 
w  średnim i ordynaryjnym gatunku. W  zamian za to, 
Cienkie gatunki przedniej w ełny z owczarni znajdu­
jących się w cyrkułach Tarnowskim, Rzeszowskim  
i J a s ie ls k im , w  większej części do Prus, a głów nie  
na W rocławskie jarmarki wyprowadzane bywają. 
Stanowią również artykuł w yw ozow y obwodu ju - 
ryzdykcyi Izby, częścią do innyeh krajów koronnych, 
częścią za granicę: koniczyna, rzepak, pierze, szcze­
cina, w osk, surowe skóry i fntra, lecz do oznacze­
nia wartości tego wywozowego handlu brakuje Iz ­
bie wszelkich statystycznych datów, gdy wykazy na­
wet urzędów celnych, nie mogą pod tym względem  
służyć za żadną podstawę, obejmując ogół wscho­
dniej i zachodniej G ilicyi, i nienastręczając żadnych 
cyfer do wynalezienia szczegółów  dotyczących obwo­
du juryzdykcyi Izby poddanego.

Horcipondencys Czasu.
W i e d e ń  24 czerwca (spóżn.).

<£ W dziwnych prawdziwie żyjemy okolicznościach! 
Noty, protokóły, traktaty, wszystko co w dawnych cza­
sach, stanowiło tajemnicę niejedną stanu, leżą driś otwo­
rem przed całym światem. Dyplomaci, ministrowie, mo­
narchowie nawet piszą i mówią przy otwartych, że tak 
powiem, drzwiach. A pomimo tego, patrzcie jak ciemna i 
gruba powłoka otacza nietylUo przyszłość, ale nawet
obecny ruch postanow ień, działań i wypadków. Kto wie 
naprzykład czego  chcą istotnie Anglia i Francya w Tur- 
cyi? Kto wie jak oba te państwa stoją wzglądem Rosyi? 
Kto wie co myślą państwa niemieckie, i jaki ich jest 
względnie do stron walczących istotny stosunek? Kto 
wie nareszcie dokąd się cofną już w tej chwili poniekąd 
rozczarowane w Stambule um ysły? Dzienniki powiadają, 
że Reszyd pasza upadł, bo chciał się zbliżyć do Rosyi! 
Reszyd pasza niedawno jeszcze duszą i ciałem stronnik 
Zachodu! Gabinet francuski zamyka się w milczeniu! Lecz 
co za chaos w mowach ministrów angielskich? Lord Cla­
rendon oświadcza, że wojna z Rosyą, jest wojną do u -  
padłego; lord Aberdeen zaraz po nim mówi, że jest tyl­
ko wojną odporną. Ten sam charakter niepewności w o - 
peracyach wojennych tak floty jak wojsk sprzymierzonych. 
Ta sauta porywczość i rozstajność zdań w sądzeniu sta­
nowiska państw niemieckich. Nie dziwmy się przeto , że 
Austrya i Prusy nawykłe do spokojnego myślenia i do- 

• brze zw ażonego działania, patrzą na Wschód i na Za-
■ g e a g g  i .. J i ’ j r -  j j b s u b  — .......

zya nasza w yrosła, i do niój zajrzy odtąd każdy naród, 
co w podobnem położeniu się znajdzie, jak zaziera do 
psalmów Dawida.

Wialkiemi tylko ofiarami można było okupić tak wy­
sokie poetyczne stanowisko; a kto nas tej zasługi pozba­
wia, z tym powinność każe wystąpić do walki; a kto tę 
poetyozną przeszłość narodu puszcza w niepamięć, są­
dzimy, że to nie robi w dobrej wierze.

Dzisiejsze utwory p o e ty c e  wypada sądzić ze stano­
wiska poetycznój przeszłości naszej, i taki tylko sąd może 
im naznaczyć miejsc® właściwe.

Każdy z naszych poetów od Niemcewicza i Woronicza 
począwszy, a kończąc na autorze Hrmedświtu: wniósł 
nowy żywioł do narodowej poezyi i sfera jej szerzyła się 
i szerzy jeszcze ciągło.

Te poetyczne wnioski, któremi geniusz narodu uposa­
żył w XIX wieku literaturę naszą, są tak znamienite, i e 
mimo nich, nie przyznając się do ich puścizny, nie korzy­
stając z nabytku przeszłości, sądzę że się nie da nic zro­
bić ani znakomitego, ani trwałego na polu poetycznem.

Każdy z prawdziwych naszych poetów, zdobył jakoby
0 jeden, szaniec w ięrój do przybytku rodzinnej sławy; 
każdy odkrył nową sferę rodzinnych skarbów, języko­
wych piękności, lub f>rm artystycznych. Kto dziś w poe­
zyi występuje; po tym oczekujemy już całego zasobu 
przeszłości, bo w wielkiej tylko walce ducha doszedł na­
ród do tego nabytku.

Poezya nasza dobiła się w końou w tój walce wielkiój 
prostoty, w liryeznój poezyi, ludowój prawie śpiewności;
1 potęgi indywidualnych uczuć wzniesionych do powsze-
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chód okiem badania i roztropności. Rosya wystąpiła otwar­
cie i stoi przy swych postanowieniach niewzruszona. Ma 
tóm samem już wielką przewagę.

Ustąpienie wojsk rosyjskich z Wołoszczyzny idzie po­
woli i opiera się widooznia na dalszych jej strategicznych 
i politycznych planach.

Odpowiedź z Petersburga jeszcze nieprzyszła. Dziennik 
Debaty potwierdza moje mniemanie, że będzie grzecznie 
odwłoczną. Baron Meyendorf odłożył swój wyjazd do 
Gastein.

Z teatru wojny nic nowego. To pew na, że ohlężenie 
Sylistryi idzie d a l e j . __________

W i e d e ń  25 czerwca.
có Pogłoski które krążyły tu wczoraj na giełdzie o 

przyjściu odpowiedzi z Petersburga, są bezzasadne. Ga­
binet tutejszy otrzymał tylko jakem wam doniósł przed 
dwoma dniami wiadomość., 4$ hr. Nesselrode notę au­
striacką .przyjął i takową Cesarzowi przedstawił ocze­
kując na dalsze rozkazy. Zapewne że odpowiedź uło­
żoną dopiero została po przybyciu do Petersburga -puł­
kownika har. Mantenfflaa który tam stanął 19go t. m. 
J.kąkolwiek ona b ęd d e , jest rżeczą coraz pewniejszą, 
że Austrya gotuje się do zajęcia w porozumieniu się 
z Sułtanem Wołoszczyzny, jak to ostatnie nominacye 
wojskowe pokazują. Bar. de Hess, który obejmuje naczel­
ne dowództwo 3 i 4tój armii, miał w tych dniach długie 
narady z księciem de Metternich. Wpływ tego męża stanu 
na tutejszą politykę wrócił w stosunku odpowiednim prze­
szłym zasługom i ważności obecnego położenia. Jest a- 
toli rzeczą niezawodną, że w gabinecie hr. Buol i bar. 
Bach stanowczy mają głos, a że w ostatniej decyzyi wo­
la N. Pana sama rozstrzyga. Wielu mniema, że R isyanie 
całkiem Turcyę i Księ-twa Naddunajskie opuszczą, i że 
pa ich zajęciu przez Anstryę pod firmą neutralną, wojna 
przeniesie się do A*yi i na brzegi Krymu. Ja w taki 
obrot rzeczy bez poprzedniego porozumienia się między 
Rosyą i Turcyą nie wierzę. Lubo obrot takowy nie byłby 
niekorzystnym dln Rosyi, która ma swoje wojska w po­
bliżu Besarabii i Krymu, gdy tymczasem Anglia, Francya 
i Turcya musiałyby przewozić wojska swoje na okrętach 
z wielkim nakładem czasu i pieniędzy. Zresztą coby się 
stało z Turcyą, gdyby z prowinoyj europejskich wojska 
swe w inne przeciągnąć musiała strony? Ktoby czuwał 
nad spokojnością w Bułgaryi, Bośnii, Hercngowinie, Al­
banii i Tessalii? Ktoby gromił pow stin 'a , gdyby takowe 
naówczas w masie wybuchły?

Z tych powodów mniemam, że albo Turcya wycofa się 
t e raz  z wojny przez układy, albo że takowa, co podo- 
biiej^za d o  p r a w d y  lak w E u r o p ie  jak w  A z y i  d a lć j  p ó j ­
d z ie  swym trybom i że R o s ja n ie  ani Multan, ani prawego
brzegu Dunaju nie opuszczą. Jakoż ostatnie wiadomości 
z Bukaresztu donoszą, źe oblężenie Sylistryi z nowóm pro- 
wadzonem ma być sił wytężeniem.

Odwołanie rozkazu zabraniającego wywozu zboża z Moł­
dawii do Galicyi, sprawiło tu dobre wrażenie.

M S e r l in  25 czerwca, 
i  Policya rosyjska straciła obecnie, zdaje się, zupełnie 

dawną swą czujność i surowość, i nie może iść wcale 
w porównanie z francuzką, swą matką. W iecie, skąd to 
wnoszę? Oto, źe w Warszawie, w Petersburgu, w Mo­
skwie, w Kijowie, w Odessie, nawet w Kronsztadzie i 
w Sebastopolu, źe nie powiem w głównych kwaterach 
jenerałów  rosyjskich, dzienniki niemieckie założyły sobie 
stałe lub przenośne bióra korespondencyjne, które zao­
patrują liczne ich fabryki najciekawszemi i najrzadszemi 
produktami, jakie Rosya w sobie wydaje — tajnikami dy- 
plomatycznemi, politycznemi, admini itracyjnemi, finanso- 
wemi, militarnemi, zgoła tern wszystkiem, co dziś w E u -

chnój prawdy. Poezya nasza na tój drodze w końcu, do­
biła się plastyczności posągow ych  postaci, wyższych nad 
wszelkie poetyczne m rzonki, bo odwzorowane z history­
cznych typów ożywionych tradycy*-

Improwizacye Deotymy są anomalią śród tej galeryi; 
nieznajdujemy w nich ani wybitnego piętna naszego języ­
ka, ani artystycznego wykończenia, 81,1 Plostycznych po­
staci , ani nakcniec myśli przewodniczącej literaturze na­
szej w bieżącym wieku.

Poezya nasza nie wyrasta z estetyk*, ale z ojczystego 
grantu pieśni gminnój; pomysły oźyw|8Jfir e nieczerpie li­
teratura nasza z filozofii his tory i, ale * *ywych podań o- 
partych o kościół i źy-»ę cząstkę narodu; a smak czytają- 
cój publiczności niewykształcił się na koncercie i teatrze, 
na statuetkach i rycinach, ale na żywy08 Wzorach prawd 
rebg jnycb polskich matek, obyczajów domowych i księ­
dze ojczystych dziejów. Na innój tedy zuoełnie drodze 
przyszliśmy do podniosłości serca i wykształcenia rozumu; 
a dla tak ukształoonego smaku nic niebędzie obcem co- 

* jest wielkiem, zacnem i wzniosłem.
Muza poezyi naszej była od czasów J0na z Czarnolasu 

nie sielankową, ale sielską. Niema ari głębi, ani szczy- 
tności , którejby na tój drodze niedoszła. Niema ani walki 
w życiu którejby nierozwiązała, ani tajników ducha któ- 
rychby niedościgła. Po improwizacyi Konrada w Dziadach, 
dz>ękujemy za wszystkie improwizacye.

Muza nasza ozerpała dotąd żywioły 2 ur0czój ciszy sio­
ła , zmroku puszcz uroczystych, z szumu trawnyoh stepów, 
z kurhanów i pobojowisk i była wiejską muzą przechowu­
jącą religijne i historyczne tradycye, obok zardzewiałych

ropie najwięcój jest poszukiwane i największy ma pokup. 
Policya rosyjska wcale na to nie zważa. Ajenci dzienni­
karsku h fabrykantów w Niemczech przechadzają się z naj­
większą swobodą po ulicach Petersburga, wglądają do 
kancelaryj ministeryalnych, do gabinetu Cesarza, wiedzą 
najdokładniej o stanie jego zdrowia, jego cogodzinnego 
humoru, o jego ostatecznych planach. Wszystko zaś, co 
spostrzegą, o czem się dowiedzą, raportują do dyrekcyi 
fabryki dziennikarskiej. Listy i ią jak najśpieszniój, jak 
najbezpieczniej, z stu różnych miejsc obszernego państwa, 
prawie codziennie, regularną pocztą rosyjską, nie obudza- 
jąc nigdzie, ani w stolicy, ani na granicy najmniejszego 
podejrzenia, idą i dochodzą nienaruszone, nietknięte, fra­
szki depesze urzędowe; drukują się potem czóm prędzej 
w fabryce dziennika i puszczają w obieg — prawdziwe 
paszkwile dla Rosyi, utwory zadowolenia dla jój nieprzy­
jaciół, ramoty obrzydzenia dla człowieka bezstronnego. 
Takich korespondentów w Rosyi tutejsza' Nationalzeitung 
utrzymuje przynajmniej dziesięciu, Hamburger Nachrich- 
ten  przynajmniej dwudziestu. A przecież dzienniki te 
skarżą się codziennie na hermetyczne zamknięcie granic, 
na surowość cenzury i policyi rosyjskiej. Cesarz Francu­
zów inaczej sobie postąpił z korespondentami zagranicz­
nym-; jednych, jak niegdyś Rzymianie retorów greckich, 
wygnał z Paryża, drugim zaś tak głowy uporządkował, 
że na wszystko co od rządu wychodzi, mówią caca, a 
korespondeneye ich zdają się być w biórze dyrekcyi po- 
licyjnój pisane. Ci, którzy wolność opinii zachować usiłu­
ją, mogą być pewni, źe dziennik, w którym list ich za­
mieszczony będzie, nie wejdaie do Francyi, a przynaj- 
maićj nie dostanie się do rąk publiczności. Jest to k ró t­
sze postępowanie, niż mazanie w Rosyi. J^d io  i d ugie 
wychodzi z tój samej zasady. Lecz zapyta może kbiś, 
czyż podobna, aby korespondenci niemieckich gazet z Ro­
syi mieli taką wolność, aby osobiście i listownie czuli s ę  
i byli tak bezpieem i? Na takie pytania się nie odpowia­
da, bo odpowiedź mogłaby zdradzić tajemnicę fibrykatu 
dziennikarskiego. Dosyć, źe dzienniki tutejsze, mianowicie 
Sationalzeitung  odbierają codziennie korespondecyo 
z Rosyi i z Polski, z Petersbuiga i z Warszawy, a każdy 
redaktor przysięgnie na s ł iwo honoru i uczciwości, że tu 
korespondeneye oryginalne, na które redakeya nie szczę­
dzi ogromnych kosztów. Wielka publiczność, nie obezna­
n i z tajemnicami fabrykacji dziennikarskiej, bierze wszy­
stko, czóm ją  traktują, za prawdziwe, i tym sposobem 
dziennik rośnie w znaczenie, które w gruncie na fałszy­
wych anonsach i reklamach się opiera, pod ibnie jak kre­
dyt powstającego i upadającego kupca. Wiedzą jednak 
sąsiedzi jak kt > siedzi, zwłaszcza ci, którzy mieli sposo­
bność wejrz ć tiliićj w tnnnipuUcyą czynnośc i dziennikar­
skich, albo zmuszeni własnym obow iązkiem , poznali d ro g i,
ś ńeźki, kanały, źródła, k!orremi wiadomości dziennikar­
skie przychodzą i odchodzą. St! ktoby zdradzał tajemni­
ce cechu, nie trzeba otwierać oczu publiczność. „Vulgus 
vult decipi, ergo decipiatur!“ Byle towar szedł od ręki, 
to rzecz głów na; jakim jest ten towar, skąd pochodzi, 
czy jest fałszywy czy prawdziwy, czy kupiony czy skra­
dziony, czy naśladowany, czy oryginalnie sfabrykowany, 
mniejsza o to, byle go sprzedać i byle go zawszo mieć 
podostatkiem. To się nie nazywa oszukaństwem publicz- 
nem, bo manipulacya podobna zależy na przyjętych po­
wszechnie środkach handlowych i zarobkowych. Taka jest 
moralność wielkiój części dzisiejszego dziennikarstwa 
w kraju, o któ-ćm jeden z pis-rzów naszych powiedział, 
że zamiast krwi, atrament mu w żyłach płynie. Dzienniki 
np. Spenera  i Vossa, używające starej reput>cyi, nie 
zniżyłyby się do oszukiwania publiczności kradzioną wła­
snością; Kreuzze'tung, jakkolwiek stronniczą wydawać 
się może jej opinia, za dumną jest, aby się < bcemi pra­
cami zasilała; wszystkie trzy, jeżeli mają skąd oryginalne

zbroi.
Muza Deotymy jest to miejska muza, która rozpatrzy­

ła przy blasu lampy wieczornej wszystkie ryciny i książ­
ki, która przegrała wszystkie auty, przeczytała wszyst­
kie estetyki i zna wszystko, prócz harmonii sielskiej pie­
śni i zdrowego oddechu pokoszonój łąki.

Przeciwko temu kierunkowi improwizacyi Deotymy, któ­
remu się i krytycy poddali r za którym i wielka część pu­
bliczności uwiedziona poszła, musimy walczyć jako prze­
ciw zasadzie. Jest to obczyzna, naga abstrakcja, kościo­
trup ideb Z li to zmiana dostać umarłe za żyw e, obce 
za sw eje, majak za rzeczywiateść, zwłaszcza, k edy »'? 
tv!ą ofiarami musiał naród dobijać poetycznej swojej z* ' 
sługi.

Jest to ogólny błąd młodych pisarzy, że ideje czasowe 
bierą za żywioł poetyczny i za przedmiot wywołujący na­
tchnienie; wszakże nie krytycyzm filozoficzny, ale mił 
i ciepło życia daje natchnienie i raz na zawsze trzebaby 
to i sobie i drugim powiedzieć, źe niema nic p ro z a i-  
czniejszego, nic niezdarniejszego dta artysty, jak oder­
wana idea, którai niebyła nigdy na ziemi i nigdy w ni^bi0 
niebędzie, która się słabych tylko głów czepiać zwykła, 
» do serca nigdy nieprzylega.

Przeciwko temu tedy kierunkowi w literatu-ze, jak w ży­
ciu winniśmy powstawać jako przeciw zgubnój zasadzie , 
i z tego też stanowiska zapatruję się na utwory D otymy.

W.»....
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korespondencye, mffźna być pewnym, ie nie «ąani kradzione 
ani w m»ejsou z innych dzienników, lub wedle potrzeby
z fantazyi fabrykowane. Lecz Nationalzeitung?  którii 
nadyma się korespondencyami swemi z Rosyi, z Polski i 
z calój słowiańszczyzny, nie jestźe podobna do kawki 
w obce pióra przybranój? Wyrzuciwszy z niej korespon­
dencye londyńskie, które prawdziwie są oryginalne, a prze- 
dewszystkism wyborne, reszta tandeciarskim zbiorem zstó- 
sowną do du-ha cz*su firmą oryentalną, zbiorem, w którym 
wśród mnóstwa łachmanów, raz po raz zaiste i dobre 
rzeczy się napotykają. Czas np. przychodzi tu rano oko­
ło 9 godziny. lAationalzeitung ma niezawodnie w Wie­
czornym numerze oryginalny artykuł, z korespondeńcyj lub 
z innych wiadomości Czasu  wyjęty lub sfabrykowany, 
rijtow-iny skąd właśnie najslósowniój wypada, i opatrzony 
jakim znakiem astronomicznym z kalendarza, raz po raz 
innym, dla lepszego udania oryginalności. Naturalnie o 
Czasie nie ma tam mowy. Toby szkodziło reputacyi jar- 
marko -ój towaru, a nadt> nie ma pomiędzy kramarzami 
zwycza;u mówić, skąd towar biorą. Oto są organa, które 
mają stanowić opinię publiczną. Biada krajowi, gdzie’ takich 
tylko ma reprezentantów. „Odi profanum vu’gus."

Ministeryum oświecenia zamianowało zastępcę na­
uczyciela przy gimnazyum w Sączu Stanisław a So­
bieskiego rzeczywistym nauczycielem przy tejże szkole,

W iedeń 85 czerwca. N. Pan zezwolił na nosze­
nie zagranicznych oznak honorowych: bar. Edwardo­
wi Lebzeltern ministrowi rfezydteatowi w Modenie i 
Parmie order ś. Stanisław a le j  klassy nadany mu 
przei O sa rż*  rosyjskiego jlnemu konsulowi Miha- 
n > wieżowi turecki znak Medżidżie 3ej kl., ppułk. 
i dyrektorowi akademii wschodniej Kórbec, sekre­
tarz >wi legicyi przy mternuncyaturze cesarskiej hr. 
Ett&nirelowi Ludoli 1̂ sekretarzowi tłumaczowi przy 
tejże bar. Ottokariwi Sdechta-W yszehradow i tenże 
znak 4tej klassy.

— Fmp uf. kńą ę Lobkowićz zamianowany został 
jlnyrn inspektorem remont.

— Przy uiszczaniu opł.u celnych w monecie pa­
pierowej przypada na miesiąc lipiec 35%  dopłaty.

— Stanowcza zmmna poselstwa rosyjskiego w W ie­
dniu , pisze Dresdener Journal nie nastąpi teraz je­
szcze, jak to z wiarogodnego źródła zapewniają. 
Bar. Meyendorff otrzymał tymczasowo urlip  i prze­
pędzi go w kąpielach w Gastein. Odjazd jego na­
stąpi po przyieźdzfe tam księcia Gorczskowa, k tó y  
go -ast ;pow ć będz e prz^ dworze cesarskim. Książę 
jes t bratem jenerała komenderującego w W ołoszczy-1
unie, dawniej ura^dował p ray  missyi rosyjskiej w W ie­
dniu, notem był p-"»ł m w Frankfurcie i Sluttgar- 
dzie. Baron Meyendirff wróci podobno jaszcze do 
W iednia, sie nie masz wątpliwości, że myśli podzię­
kować z urzędu posła w Wiedniu. Stanowisko jego 
ś^ód obrotu jaki sprawa wschodnia przybiera, staje 
mu się dwojako przykrem, będąc szwagrem ministra 
sp ra^  zagranicznych hrabiego Buol-SchSuenstein. 
Jeżeliby Księstwa Naddunajskie miały być opusz­
czone przez Hosyan, natedy wojska austryackie zaj­
mą te kraje za przyzwoleniem Porty. Krok ten po- • 
czytują jako polityczny opór stawiony Anglii i F ran - \ 
cyi, które część wojsk swoich usadowiły w posia* i 
dłościach tureckich.

— Slaats Anzeiger wirtembargski mówi o nowej 
pożyczce austryaćkiej iż takowa wynosić ma od 
8 5 0  do 3 0 0  milionów zlr. i być zaciągniętą w kraju 
dr gą przymusową. Ra(y j^ ją  w 4  latach z ło ­
żone, kupony Wypłacalne w srebrze,' a natomiast 
pożyczks przyjmo -'8ną być musi w krżjU al pdri.

_  N. Pan następująCe podpjsa|  nominacyć: Fzm. 
bar. Hess otrzymał dowództwo 3go i 4go korpusu 
armii. Dowództwo 4ej armii (w  Galicyi) otrzymał 
tymczasowo jen. jazdy hr. Schlick. Delegowani do 
armii ze strony najwyższej komendy wojsk: do ko­
mendy j ‘>D' Hessa fmp. bar. Kellner jen.-adjutant J . 
C. M ii do wyższych c z y h ^ c i  tej gałęzi; pnł*- hr. 
Galieaberg został drogim ien.-adjutsntem; fmp. Hans- 
lab dyrektorem artyleryi polowej; pułk. Rossbacher dy­
rektorem ksnccliaryt operacyjnej, maj. Gresselsberg 1 
Fiseher adjutantami. Bo głównej kwatery4gokorpusu 
armii: jen. maj- Sokesewicz, pierwszym jen.-sdj, dru­
gim bar. Egkh; fmp. 8inger szefem sztabu jlnego jen.- 
maj. Smoi* dyrektorem artyl. polowej; pułk. Wurmb 
elyrektorem inżynieryi p > owej; maj. hr. Pappenheim i 
AugWtio adjutantami. ino. Parrot dowódzcą 8go kor­
pusu piechoty; fmp- nr. Uam-Gallas dowódzcą jazdy
O .* Ir. lftZdVa ffflp. bar.  ' „I;

wróci on do Petersburga lub też znowu pojedzie do 
Czarnogóry. r J

R o s s y  a.
Gazety petersburgskie zawierają następujący ukaz 

cesarsii do ministra skarbu: „Nt  p rzedst,wienie 
twoje panie ministrze skarbu upow ażniam cię na za- 
j  r ^ ZU wydanego do Senatu rządzącego pod 

® '- Z stycznia r. b. z .rządzić wydanie 8 9  i 
dUtej seryi biletó w skarbowych w il ,ści sześciu mi­
lionów rubli srebrnych z policzeniem odsetki z d. i  
czerwca r. b.; poczynisz przeto potrzebne do tego 
przygotowania i zawiadomisz o nich Senat rządzący 
(podp.) M ik o ła j ."  J

Królestwo Polskie.
Czytamy w Kuryerze W arte. z 85  czerwca. „W e- 

uług odebranych w tych dniach od armii listownych 
wiadomości, zdrowie JO. Feldm. Księcia W arszaw­
skiego, do takiego stopnia polepszyło s ir , po otrzy­
manej przez J . Książęcą Mość kontuzyi, że w ciągu 
dni dziesięciu, miał nadzieję dosiąść konia, i w chwili 
obecnej, zapewne prowadzi już waleczne wojska do 
nowych zwycięstw. Pospieszamy przeto donieść o 
tem, w iedząc, ile podobna wiadomość będzie rado­
sną dla tutejszych nfeszkańców.

Kraje Nadbałtyckie.
Flota bałtycka angielska znacznie ostatniemi czasy 

wzmocnioną z o ra ła . Liczy ona obecnie 19 okrętów 
miowych między temi tylko 6  żaglow ych, reszta zaś 

śrubowych; 4  fregaty śrubowe 18 kołowych 8  sza- 
up parowych w połowie 0 kołach, w połowie o 

firubach; 1 parową łódź kanonierskąi W okróle 4 4  
nagli z 8 8 ,8 5 0  osady i 8 0 8 8  działami. FI ita fran­
cuska na Bałtyku liczy 6 okrętów liniowych i 4  fre- 
Jity  z 6 9 0 0  osady i 7 0 4  działami. W Anglii uzbra­
jają  dla tej floty znaczną część łodzi kanonierskich. 
Nazwano je „W ranglers" co znaczy „Kłótni,i“ a 
w innćm znaczeniu uczeń który w Cambridge odniósł 
zwycięztwo w dyspucie. Statki te będą miały z przo­
du długą śmigownicę, z boków po 6 d z ia ł, nosić t m ' j  ---------------1 ?  —  * r “  w  --------- * j

mogą 4 7 6  tonów, długości 160  stóp, a szerokości 
85 , machiny parowe o Sile 160  kóni, a mimo tego 
statki te nie nurzają się głębiej jak 11 stóp i 4  cale.

T  u r c y a.
Journal de Constantinople z 14go pisze między 

nnemi: W edług listów nadesłanych w zeszłą nie-i 
dzielę przez Giritli-Mehemeda paszę dzisiejszego ko- I
mendanta Syhstry i, ltosyanie zapalili 3uo czerwca i 
po trz e c i r a z  m inę p o d ło ż o n ą  pod warownią A rab- 
Tabia. Szczęściem mina wybuchła ku tyłowi i ko­
lumnie szturmowej zadała klęskę. C-ało jednego Ro- 
sysna doniesionem zostało aż do szańców; warownia 
i załoga nic nieucie,'piały. Nazajutrz nieprzyjaciel 
uderzył pozornie silniej r s  warownię Jelanli Tabia 
a tymczasem przypuścił szturm na Arab Tabia, ale 
odparty został z wielką stratą. D. 5 b. m. Mehemed 
pasza uczynił wycieczkę z 4  działami dwoma kom­
paniami regularnego żołnierza i 8ma pułkami jazdy 
nieregularnej i rzuMł się &4 oddział rosyjski sk ła ­
dający s :ę z 3  pułków jazdy, 8  batalionów piechoty 
i kilku dz ia ł, a ubiwszy im jakie 1 0 0  ludzi i dru­
gie tyle poraniwszy, po godzinnej walce wrócił za­
brawszy jedno działo nieprzyjacielskie. W nocy nie­
przyjaciel^ ponowił szturm na pomienione warownie 
kilkakrotnie, ale zawsze ze stratą odoierany.

18 4 8  których znaczna liczba bawi w Widdyniu i 
ztamtąd odwiedza M ałą W ołoszczyznę, mieli otrzy­
mać rozkaz udania się do Konstantynopola. Mówią 
że uczyniono to przez wzgląd na A ustryę, której 
niechce się Turcya teraz narażać, a rzeczeni emi­
granci w ścisłych zostawali stosunkach z naczelni­
kami ruchu w W ęgrzech w r. 1848.

— Soldaten - Freund mający powagę w rzeczach 
wojennych, zamieszcza następujący artykuł pod na­
pisem: „Jak się rzecz ma nad Dunajem?"

Mamy pod ręką szczegółowe raporta z dnia 11 i 
14go czerwca z obozu pod Sylistryą. Zaw ierają one 
następne szczegóły o działaniach wojennych pod tą 
tw ierdzą: Z  5go na 6ty czerwca Turcy ńapróżno u- 
sirowali wszelkiemi sposobami przeszkodzić robotom 
oblężniczym. Flankiery uwijali się wszędzie, do spot­
kania waż liejszego nieprzyszło wcale. Dnia 8go 
jazda turecka stanęła w parowie na lewo od warowni 
Abdul-M :dżyda, ale nic niewskórawszy musiała ustą­
pić przed strzałami bateryj ńa Wyspach. W nocy z 9go 
na lOty Risyanie Wysadzili d w ie ‘miny,które znacznie 
uszkodziły bastyon skrajnej tureckiej warowni. Aby 
dziurę zrządzoną wybuchem obsadzić, ńieprzyjaciel 
spiesznie postąpił. W szczęła się mocna utarczka. 
Turcy odparci zostali straciwszy 8 0 0  ludzi; Rosya- 
nie mieli 65  zabitych i 100  rannych. Dnia 9go pod 
osobistem przywództwem księcia Paskiewicza odbył 
się silny rekonesans z 8 4  batalionami w zamiarze o— 
bejrzenia zewnętrznych szańców warowni. O d d z ia ł  
jenerała ChruleWa, który pilnował dróg od Szumli, 
gdy dwie uboczne drogi zosthly ciągle otworem, u- 
czynił Zarazem demonstrację na wies Kalagetri. Chru- 
lew napotkał oddział jazdy tureckiej, odparł j ą  ze 
stra tą , wziąwszy 8  chorągwie i 10  jeńca. Kiedy się 
tó działo na lewem skrzydle, m arszałek odbywał 
rekonesans bez prźeszkody pod ogniem bateryj A bdul- 
M ediyda. W tedy kula działowa uderzyła tuż przy 
nim i przypraw iła go o kontuzyę w prawem biodrze. 
Stary wódz zmienił tylko konia (prywatne listy mó­
wią, że konia pod nim ubita), ale wkrótce musiał 
Ws.’ąść do pojazdu. W szakże wieczór dopiero wró- 
Cił do K aliraszo , ale tam lekarze nalegali, aby lek- 
ce tego nie ważył. Biodro, część krzyżów i prawa 
noga były sparaliżowane.

Dnia l i g o  stan marszałka polepszył s ię , ale spo- 
kojność i troskliwość okazały się być koniecznemi. 
Książe zdecydował się wyjechać do J  s s , a komendę 
oddkł ki. GorczakowoWi. Zupełnie wtajemniczony 
w ducha swojego szefa, nowy wódz prowadził da­
lej operacye wypływające z położenia rieczy z w ła -

a r O l H .  , — - - — ■* _  , .  r  i c a . - ^ o i )
gim bar. Eg*h; fmp- »inger szefem sztabu jlnego jen.- 
maj. Smól* dyrektorem artyl. polowej; pułk. Wurmb 
elyrektorem inżynieryi p i owej; m8j> br PAppenheim i 
AugalStio adjutantami. ino. P arr0( dowódzcą 8go kor­
pusu piechoty; fmp- Jjr- LUm-GalłaS doWódzcą jazdy 
8g > korpusu jazdy; fmp. bar. Simbschen otrzymał do­
wództwo wojsk rezerwowych 8go korrusn piecho­
ty; fmo. bar Csor.ch komendantem, l e j  *rmiJ * W ie.  
dniu. Fzm. bar. Hess ' mp. b ir. Kellner zastępowa­
ni bę tą ood nieobecność przez jen. maj. N„g^
kown. sztabu jlnego F.geły. ł

- •  W piątek przybył z Konstnntyno?ola g 9niec 
gabinetowy, który przywiózł ze sobą traktat zaw ar­
ty między Austryą j tyczący się obsadzenia
Księstw Naddunajskich. Aapewne traktat ten będzie 
przed wykonaniem ratyfikowany.

_  Pułkownik rosyjski Kowalewski przyjechał 
z  Drezna* Niewiadomo czy w obecnych stosunkach

. , jedna o utopieniu się „
czerwca 6 0  ludaj j jednego działa z patrolu rosyj­
skiego wysłanege na drógę ku Bazarczykowi, który 
zmyliwszy drogą wpadł na bagna, a druga iż w ł l -  
seiciete stada owiec kilkutysięcznego przyjąwszy na 
siebie charakter poddanych austryackich prosili w d. 
8m księcia Gorczakowa, aby im pozwolił stada te 
przegnać przez most pod Kalaraszem na pastwiska 
bułgarskie. Owce przeszły bezprzeszkodnie rejon 
wojsk oblegających i znikły w jednej z tureckich 
warowni, a tyra sposobem twierdza w żywność za 
opatrzoną została.

-T-  ,9 j}?*,'tnich ruchach wojsk pod Sylistryą, pi- 
Turkom n a d c i^ jąc y m  od Szumli ku Dunajowi 

udało się w  d. 10 czerwca w czasie wycieczki za­
łogi, dostać Się do twierdzy w sile 10—18,000. 
Nazajutrz rano załoga tak wzmocniona ponowiła wy­
cieczkę z więijSZą natarczywością, a obu tych dni 
Turcy mieli zdobyć 18  dział i trichę jeńca. Trupów 
z oba stroń liczono przeszło 3000. Z Ruszczuka 
wyruszyli znów Turcy lg g o  j uderzyli na Dżjur- 
dżewo, które po krótkiej utarczce zajęli j natych­
miast poczęli sypać szańce.

W  Turnu-Sewerin tudzież po innych miastach Ma­
łej W ołoszczyzny spodziewają się zjazdu komissyr 
tureckiej celem rozpoznania czynności tych bojarów, 
którzy wraz z cofoięciem się Rosyan kraj opuścili i 
mimo wezwań nie wracają, a tem samem okazują swo­
ją nieprzychylność Turkom. Zdaje się że krok ten 
pod pozorem ogólnym wymierzony jest szczegółowo 
przeciw Obrenowic^om. Emigranci wołoscy z roku

ś c .w ą  mu c z y n n o śc ią  i n iezrnordow aniem .
Dnia 13go f-n. Schiider m iał nieszczęście wczasie 

obustronnej silnej kanonady dostać kulą działową 
ta‘f , że musiano mu nogę amputować. Dalszych wy­
padków nie było; jen. Chrulew komenderujący kor­
pusem obserwacyjnym nie staczał żadnej bitwy. Po 
innych stanowiskach nic ważnego nie zaszło. Turcy 
w małej W ółoszczyznie cofnęli się do Kalsfatu, a 
patrole ich iylko dochodziły do Krajowej .  Jen. L ;-  
prandi był 1 4 g j w Slatynie.

Tu kończą się urzędowe pewne wiadomości. 
Zebraw szy te wiadomości widz'my, że do d. 14g0 

nie było nawet przedwstępnego nspadu wyprzedza­
jącego prawdziwe oblężenie. Twierdza nie jest ob- 
saczona, drogi do Szumli i Tui tokaju stoją otw-rem- 
nadciągają niemi posiłki, którym Rosyanle orzeszka- 
dzać n'e chcą (może nie mogą). Roboty oblężniczne 
mają na celu naprzód atak na występującą redutę tu­
recką, która w nocy z dnia 88go na 89 .y  maja 
p 'z^z młodych doWódzców bez roż aźu (?J  napró- 
żno była szturmowana, a nazajutrz zdobyta. Z resztą 
roboty posuwają s ę powoli ku skrajnej warowni 
lewego skrzydła tureckiego. Komu jest znany spo­
sób wojowania księcia Paskiewiczs, szczególnie na- 
przeciw twierdzom tureckim, ten może z tego •uno­
sić, iż mu nie szło na prawdę o obleganie Sylistryi, 
al* raczej chciał może pozornym atakiem z tak o- 
groińnemi siłami zmusić Omera p -sżę, aby pospie­
szy ł twierdzy na p>moc. Wódz rosyjiki spodaiewał 
się może zwabić armię turecką nk równinę, aby jej 
Wydać bitWę na otwarłem polu. Przypuszczenie to 
zgadza się nawet z re ztą planu operacyjnego ro­
syjskiego. Jeżeli pozory nie łudzą , cały  t«n plaa 
był więcej natury odpornej niż zaczepnej. Stanowi­
sko polityczne i militarne swojej ojczyzny pojmując 
wódź osi w iały z wyższego punktu widzeni*, i posta­
nowiwszy nie schlebiać przesadnym marzeniom współ­
rodaków s woich, naznaczył z właściwym sobie try­
bem wojennym śmiało i bez ogródki plan przez sie­
bie óbrańy. Cóf«nie się do Aluty, wzmocnienie w M ul- 
tanach i nąd Prutem w przewidywaniu, iż Austrya 
rozwmfć siły  swoje w Bukowinie i w Siedmiogro­
dzie, w skazyw ały wyraźnie zamiary skoncentrowa­
nia s ił rosyjskich i zamierzony strategiczny odwrot. 
Ze w takiem położeniu działono jeszcze przeciw' 
Sylistry i, to uważsnem być musi więcej jako kon- 
cessya uczyniona opinii publicznej w Rosyi.

. Nie ulega wątpliwości, że wodzowi rosyjskiemu nie 
i azło o wzięcie twierdzy, ktrfrą byłby musiał w pa- 

tygodni opuścić znow u, ale z drogiej strony przed 
odwrotem swoim chciał zadać potężną klęskę ture-
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ckiej armii wotwartem  polu. Omcr pasza i doradzcy  
jego przew idzieli to zapew ne i nie ruszyli ze  Szumli 
i  z pod Balkanu. Tymczasem rzeczy  się  zm ieniły. 
S zan se  porażenia w ojsk tureckich a może i sprzy­
mierzonych pożądane przed parą tygodniami zm ieni­
ły  się teraz. W  obec dziś militarnego starow iska  
Austryi, zw ycięztw o  nie może R osyi przynieść korzy­
ści, porażka zaś przy odsłoniętym  odwrocie zgubne 
mieć może skutki. S i ły  austryackie dzia łając z C zer- 
niow iec pomiędzy Seretem  i Prutem, z Siedmiogrodu 
parowami Ojtoskim i Temeszskim odcinają Rosyanom  
odwrdt. W śród takich okoliczności, nie można mówić 
o usadowieniu się  pod S y listry ą , a naw et być mo­
że , iż  Rosyanie odciągną w ojska z nad Aluty i na li­
nii Ardżisu poprzestaną. Skutku tego nie przypiszą  
sobie ani w ojska tureckie ani sprzym ierzone, ale w oj­
ska austryackie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W arszawa nową otrzyma ozdobę, k tóra zarazem wielkim 

będzie pożytkiem dla mieszkańców tego m iasta, gdzie nie wszę­
dzie łatwo o dobrą wodę w bliskości. Zakładają bowiem oprócz 
istniejących dotychczas, dziesięć nowych wodociągów czyli zdro­
jów, gdzie za lekkićm podniesieniem wystającój kuli, woda ob­
ficie wytryskać będzie. Każdy z tych zdrojów dostarczyć może 
na dobę od 2000  do 5000  stóp kubicznych wody. Przed tea­
trem wielkim ukończono już jed en , a będzie ich tam dw a, ty ­
leż na Starćm Mieście w Rynku. Pojedyncze znajdować się bę­
dą jeszcze przed Zam kiem , na Podwalu przy ulicy Gołębiój, 
w Rynku Nowego M iasta, przed kościołem Bonifratrów, na 
placu K rasińskich, na N alew kach, przed pałacem Mostowskich, 
przed B ankiem , za Żelazną B ram ą, na G rzybowie, przed szpi 
talem Dzieciątka Jezus , przed pałacem Kazimierowskim.

—  W  Kijowie umarł hr. Henryk Tyszkiewicz, b. oficer wojsk 
polskich, radzca tajny, marszałek szlachty gubernii Kijowskićj 
szambelan dworu rosyjskiego, kawaler orderów orła Białego lć j 
klasy, św. Anny lć j klasy z koroną, św. Stanisława lć j klasy, 
krzyża wojskowego polskiego V i r t u t i  mi  l i t  a r  i ,  św. Jana 
Jerozolim skiego, duńskiego Dannebroga i wielkiego krzyza or­
deru bawarskiego św. Huberta.

—  K atedra prymasów w ęgierskich, kościół katedralny w G ra­
nie , stracił jedną z obu wież swoich. Piorun w dniu 17 czer­
wca uderzył w nią i zapalił.

p rz y je c h a li  do  K ra k o w a : od dnia 26ga do dnia 27go ozorwoa: 
Soorato di Qiovani A rgelli, Franciszek Frtndel, Antoni Dr.Zachar 
z Ceemiowieo. Wincenty W yszkowski z Koninszowy. Prot Żuk 
Skarzewski z Prsyaznwy dolnćj. Feliks łopuszański z Łaz. Jan 
Zawisza z Włooh. Eberhard z Mołdawii. Antoni Molles z Jass. 
W ładysław  hr. Stadnicki z Pragi. Paweł Ciechanowski z praskie­
go Ssiąska. Karol Weber v. Ehrenzwoig zo Lwowa J ó z e f  Dzianot 
z Gołnohowio.

W y je c h a l i :  Wit hr. Żeleński do Aradu. Jego Ex. Arcybiskup 
Baraniecki do JMarienbado. Michał Perl do Pragi. Feliks Firlej, An­
tonina Uznańska do Wiednia. Alfons Skorkowski do Andrychowa. 
Józef Kjszycki do Lwowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ied eń . K urta ieltgraĄcznt % dnia 27 czerwca: — Metaliki 

6-pr. 86% -  Metaliki 4 7,-pr. 76 '/,. — Metaliki 4-pr. 69 '/,. — 
1-pr. z I860 r. 92. — * V p r .  — 1-pr. 19'/, z ciągu.—
z 1830 r. 250, 302. — Augsburg 1 2 9 7 ,.— Londyn 12 kr 35.— 
Paryż 151%.—Akeve Bankowe l i 73. — Akcyz kol. żel. półn.—
F erd y n . — ‘Pożyolka * r . 1851 lit. A .  ., B . --------
Ost-bonau Daiupfsoh.—

K u rs  k ra k o w s k i i 7 ozerwoa. Banknoty. au»tr. i .  84 pł. 83 '/3.— 
Pruski kurant ż. 109, pł- 1087» —Ruble srebrne uowe ż. 103 7». 
pł. 103%. — Cwancygiofy "owe ż. 111, pł. 110. — Cwau- 
cygiory stare ż. 110 pł. 109. —Imperyały ż. 35 4, pł. 34 % — 
Dukaty austr. i holend. ż. 20 */,—pł. 20 %■ SOfrankowe ż. 35— 
pł. 34%. Listy east, poi- 951/, pł. 94% .— Listy Kast. galio. 
ż. 94'/4 P». 93%.

K u rs  w ie d e ń sk i z d. 26 czerw. Metaliki 8 6 % .— Nowa pożycz. 
76. — Akcye Banku wied. 1280.— Akcye kolei żel. pół. 227.— 
Agio od złota 36, od srebra 31. — Oblig. uwoln. grunt. 837,. — 
Nowa pożyozka 1854 r. 9° /«•

K u rs  w ro c ła w s k i z d. 26 czerwoa. Banknoty austr. 76'/3 ż. — 
Banknoty poi. 92% ż .— Listy zastawne polskie dawne 88% ż. — 
nowe— d. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 100% i . .  — dto
37 ,-pr. 93% * •— Kolej Krak.-gńrao-saląnk* 837, *•

m m m m Ł
Adpr. n . 1543. K u n d m a c h u n g ' .  ( 5 8 0 - 2 - 3 )

Za Folgę telegraflscher Doposohe des h. k. k. Armee-Ober- Com­
mando rom 7 1. M. ist der Bedarf an leićhten Fnhrwesens-Zug- 
pferden im Ganzen gedeokt, daher der Ankauf dioser Gattung Pforde 
zu si tiren.

Hievon geschieht mit dem Beiffigon d;e Vorlautbarung, dass mit 
Ruoksioht auf die B e g u n s t i g u n g ,  j en Pforde Ankanf im Falle der 
Einstellung nooh durch 14 Tago fortsotzen zu durfen, die Itemon- 
ten Assent-Cjmmision n  angewiesen werilci,; leichte Fuhrwesens- 
Zugpferde , insoferne sie tauglioh sind , nur nooh bis 30 d. M. zu 
assentiren.

Der A nkauf der ubrigen Pferde-Gattungen dauert noch fort.
Vom k. k. IV. Armee-Commando.

Lcmberg den 11. Juni 1834.
Uwiadomienie.

Według telografiosnćj depeszy wysokiój o. k. naozelnćj ko­
mendy Armii z dnia 7go b. m ., jest już potrzeba lekkich koni dla 
furwezów zupełnie pokryta, i dlatego pokup tego gatunku koni 
wstrzymany.

O ozćm z tym dodatkiem do wiadomoóoi podaje się, żo przez 
; wpływ na uwzględnienie pokup koni w razie wstrzymania jeszcze 
: przez doi 14 trwać może, kommissyom asscntornjącym polecono 
• je s t: lekkie konie zaprzęgowe dla furw ezów , jak daleoe one zda­

tne są , tylko jeszcze do 30ge t. m. assenterować.
Pokup reszty  gatunków koni trwa ciągiem dalej.

Od o. k. Komendy Armii IV.
Lwów dnia lig o  ozerwca 1854 r

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń s k  22 ozerwca. Pod wpływem oiągłyoh i nlewnyoh de- 

szozów, targi angielskie o 1 do 2 szyi. podniosły się, a lubo z le­
pszą pogodą ceny dalszych nie zrobiły postępów, przekonanie Je­
dnak zostało, że zbiór siana i pszenicy nadzwyozaj będtie spó­
źniony; a oo do obfitości, od szczególnie korzystnych warunków 
temperatury zawisły.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
pszenioy jęczmienia owsa bobu gro. siom. In. mąki cent. 

z kraju . . 2701 242 11732 266 65 24494.
z zagranicy 17244 1880 10289 156 5763 33970.

Targi prowinoyonalne szkockie i irlandzkie, w tym samym sto­
sunku oo i londyńskie podniosły się.

We Franoyi oeny oioprzestają iló w górę. Każdy dzień nowe 
podwyższenie przynosi, bo cz*s słotny nie ustaje i w skutkach 
zbiorom zagraża. Rezerwa mąki w Paryżu z 88,000 oentnarów ze­
sz ła  na 30,000 oentnarów.

W  Holandyi, Hamburgu i innych portach niemieokich nieco oży­
wienia okazało eiy; ruch wszakże niebył w ielki, bo kupoy bez 
rozkazów z Anglii na własne ryzyko nie śmieli robić interesów. 
Że zaś na raohunek franonzki zaczęto kupować w Londynie, opi­
nia więo powszeohne przepowiadała ożywienie.

Na naszćj giełdzie w ciągu tygodnia sprzedano pssenioy łasztów 
684, żyta 10, jęczmienia 34. Szczególnie poszukiwano najcelniej­
szych i najsłabszych gatunków. Na średnie prawie żadnego nie- 
mieliśmy żądania. Trzymający zboże nie ohoieli cen obniżyć i to 
wstrzymało rozwój interesów.
Płacono za łasz t wagi holend. guld. prus. korzec warszawski.

złp. g r .— złp. gr.
pszenioy . . . .  1 22 -127  562% —670 42 9 — 50 11.

„ n 127—129 65 0 -6 8 0  48 26 — 51 3.
„ „ 130—132 7 25 -775  54 16 — 68 8.

celniejszej . • • ‘3* 790    69 11.
żyta .....................  **! i 9*    37 7.
jęczmienia . . . .  * 3°0 22 16.

Czas mamy zmienny, burzliwy, upały i noce zimne.
Na 13 berlinkaoh, 4 gabaraoh i 179 tratwach przeszło na wody 

pruskie pszenioy łasztów 665, konopi oentnarów 131 belek sosno­
wych 54,464, dębowyoh 4,264, desek sosnowych 91 łasztów, kle­
pek łasztów 451.

Wysokość wody w Toruniu stóp 4 cali 1.
Kursa zamian: Londyn 194.— Amsterdam 1 0 1 .—Hamburg 44 /,.

Makowski K endzior t f  Comp.

(567) (2 -3 )Kundmachung.
D ie  f u r  «lie d i e s u j a h r i g e  S o m m e r p o r i o d e  a n g e k i i a d i g t e n  S p a e i e r -  

KÓge w ordon  o.n B onn und F e io r ta g e n  um die fa łirp la n ira se ig o  Z cit

ohne Rucksioht auf die W itterung unter alien Umstanden von hier 
abgelassen werden.

Von der k. k. Betriebs-Direction der dstlichen Staats-Eisenbahn. 
Krakau am 21ten Juni 1854.

Obwieszczenie.
Zapowiedziane pociągi spacerowo na niedziele i święta w ciągu 

tego lata, będą bez względu na czas niepogodny, w godzinach pla­
nem oznaczonych ztąd odchodzić.

Z  o. k. Dyrekoyi kolei żelaznćj rządowój wsohodniój.
Kraków dnia 21 go o z e r w c a  1854.

N. 3899. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ. (497—3) 
Wielkiego Księstwa krakowskiego.

Na zasadz:e artykułu !2go Ustawy hipoteoznej z r. 1844, wzy­
wa mających prawo do spadku p° Macieju Spałku pozostałego, 
mianowicie zaś z '/5 ozęśoi Domu Nr. 33 z ogrodami dwoma i łą ­
kami do niego należąoemi, w W si Krowodrzy gminie VIII. okrę- 
gowćj Zwierzynieokićj położonego składającego się, aby w ter­
minie miesięoy trzech do o. k. Trybunału zgłosili s ię , w przeci­
wnym bowiem razie spadek ten łg ł^ a ją o y n ,  gje Franciszkowi 
Spałkowi pełnoletniemu synowi, oraz Teresie i Maciejowi Spał- 
kom małoletnim dzieciom przyznanym zostanie.

Kraków dnia 19go maja 1854 r.
I Sędzia P r e z y d u j ą o y ,  A. K a r w a o k i .

Sekre ta rz ,  W . Pł oncz yńs ki .

N. 506. P o Z e W .  (540-2-3)
Zwierzohność państwa Staniątki obwodu Bocheńskiego, wzywa 

do służby wojskowćj obowiązanego Jakoba Kasinę, z wsi Podłęźa 
Nr. domu 34 w roku 1832 urodzonego, uo powrotu w przeciągu 
sześciu tygodni, w przeoiwnym razie takowy Jako zbieg przed re- 
krutacyą uważanym będzie.

Staniątki dnia Igo czerwca 1851,

w i e  c i

in s e ra tf .
■ 1 A T W  P°d godłem K s ię * 1™* O , __________
W iM % 9  s  k i  e g  o \ Z  a  r  •  k i  e  g  a,  jak

najwytwornidj urządzony, otwarty został dala lg 0 pa4 j t jornj t a 
1853 w Oświeoimio; o ozćm szanowną Publi®*n°żó j przyjeżdżają­
cych zawiadamia się.   (521—3)

W  Kamienicy pod numerem 180 przy uli°y ®r°dzkióJ, jest całe 
umeblowane, z kuchnią, stryohem : — .• drugie piętro 

wynajęoia.

s p o s t r z e ż e n i a  M E T E O R O L O G IC Z N E .

Wys.baromet. 
w liniach par.

przy 
0 ' Reaumura

328’”59 
328 44 
328 63
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+  i i ' e

Wilgotność
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ppn. wschodni słaby 
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SoboUnetki Konstanty, Redaktor odpGwiednialny.
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(504) C3)

T O W A R O W  B Ł A W A T N Y C H

w e L w ow ie,
obj^ł ajencyę wiedeńskiej fabryki wyrobów m a- 
teryj kościelnych, do ułatwienia obstalunków na 

wszelkie gatunki

tak zupełnie Już gotowych, jakoteż materyj na łokc ie , według 
wzorów obfitego wyboru, któremi wspomninny Magazyn jest już 
zaopatrzony, i po następującćj re. ie fabrycznój dostarcza:

Półjedwabne we wszelkich kolorach, złotem, srebrem i pellą 
tkane łokieć po z łr. 1 kr. 30.

Całkiem jedwabne, toż samo we wszystkioh kolorach, złotem, 
srebrem i pellą bogato tkane po złr. 2 kr. 6 , złr. 2 kr. 18, złr. 
2 kr. 30, złr. 2 hr. 48, złr. 3 , złr. 4 kr. 15, złr. 4 kr. 45 i 
złr. 5 w monecie konwencyjnej.

'Nauczyciel uprzywilejowany j ę z y k i *  f r a u r u z h i r g o
  __ poloca się w tym zawodzie. Warunki w Księgarni W go
Baumgarteoa.
easzrap^E in  befugter Lehrer der f r a n z o s l g e h e n  S p r a e H e

cmpfichlt nich in diesem seinem Berufe. Naheres in der 
Bnchhandlung Baumgnrten. (533—3)

(5 3 9 ) HANDEL (3)

towarów żelaznych i norymbergskick
„pod S ł o ń c e m 44

ogłasza publiczną licytacyą z wolnćj ręki w d. 2 0 czerwca i 
następnie odbywać się m ającą, a mianowicie: żelaza, drutu, 
s ta li, b lach , narzędzi kowalskich, ślusarskich, stolarskich , cie­
sielskich i rym arskich, tudzież różnych wyrobów do rolnictwa, 
gospodarstwa i budowli służących, wszelkiego rodzaju nożyc, 
nożów, scyzoryków, brzytew, pędzli, szczotek, papieru, laku, 
gwoździ itp. przedmiotów.

W  A P i f  Pr i > mieście Kasimierz w Gminie VI. 
pfvSS? r U L W i i n n  Nr. 173 w Krakowie, jes t do sprzedania 
z wolnćj ręki z krestencyą lub bez od Igo lub 15go lipoa r. b., 
obejmujący gruntu ornego wraz z zabudowaniem murowanem mórg 
16 sążni 859 wiedeńskioh. O bliższych warunkach sprzedaży, mo­
żna na miejscu powziąść wiadomość. (529—2)
^ M ^ ^ ^ P ra k ty k a n t poszukiwany jest do handlu J. Jahna w Tar 

nowie. Do tegoż handlu nadszedł ś w i e ż y  t r a n s p o r t
K R O C H M A L I  K U  AM ERYKAŃSKIEGO
do bielizny w tabliczkaoh po 16 kr. m .k ., oraz Trucizna na Socinry 
bardzo skuteczna w słojach po złr. 1 kr. 10. (4 9 5 - 3 -5 )

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

H e r m a n s t a d t  25 czerwca (z Sieb. Bote). W edług 
listów nadeszłych z Bukaresztu, od oblężenia Sylistiyi od­
stąpiono 22go. Rosyanie posuwają siu śpiesznie ku Du­
najowi (zapewne na wschód nie południe). Dijurdżewo 
opuszczone przez Rosyan. Śmierć młodego Kotzebue nie 
potwierdza się.

P a r y ż  26 czerwca. Dzisiejszy Monitor donosi o za­
niechaniu oblężenia Sylistry w liście z Bukaresztu 23go, 
i dodaje że cała armia rosyjska cofać się będzie za Prut. 
Maurocordato wyjeżdża do Aten.

Ł o u dy n 24go (z Beri. Cor.~) Słychać za rzecz pe­
wną, iż książę Metternich przedłożył projekt do traktatu 
pokoju, na który ininisteryum angielskie poufnie się zgo­
dziło. (Toż samo mówi dziennik The Press).

G d a ń s k  23go (z Gamb. Cor.~) Admirał Napier od­
płynął 21 go ze stacyi morskiej Barosund i udał się w kie­
runku ku Kronstadtowi.

i piwnicami do 
(5 6 8 - 2 -3 )

D r a k a m i  C a a « n .

Jeśli mamy wierzyć odebranym wczoraj z Wiednia wia­
domościom , odpowiedź z Petersburga na ostatnią notę c. 
k. gabinetu nadeszła tamże onegdaj, i ma być bezwa­
runkowo propozycyom A ustryi przychylną , Rosya o - 
bowięzuje się do bezzwłocznego opuszczenia Księstw Nad- 
dunajskich i na zajęcie ich przez wojska austryackie przy­
staje. Zdaje s ię , że tern samem przyjęta zostaje propozy- 
cya kongresu, na którymby dzisiejsze zawikłania ostate­
cznie zostały załatwione. Jakkolwiek wszakże podanie to 
z wiarogodnego do hndzi nas źrzódła, za ścisłą jego pra­
wdziwość ręczyć niemoiemy.

Z teatru wojny nad Dunajem nie masz nic prócz wzmian­
ki o tu i owdzie drobnych utarczkach zaszłych 16go i 
17go poniżój Sylistryi, tudzież pogłosek o śmierci j®"- 
Schildera. Książę Paskiewicz miał o tyle wyzdrowieć, 
wyjechał z Jass napowrót do głównój kwatery.

Gaz. Tryestska  donosi ze Smyrny 14go jako po­
głoskę, o spotkaniu się części flot Zachodnich z częścią 
floty rosyjskiój pod Anapą; skutek bitwy niewiadomy.

Z Zadry d. 20go donosi Kor. A u str . , iż Książę Da_ 
niel objawił zamiar utrzymania spokojności i nienarusza­
nia posiadłości tureckich, i że rabunkom Czarnogórców 
oprze się z energią.

Walki w Egipcie między pokoleniami Beduinów zosta­
ły  uspokojone wpływem Abbas paszy. ____

Antoni Czapliński u r ifd z u  drukami*

l


